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Skarżymy się wszyscy na krótkość czasu, a Je
dnakże tyle go nam zbywa, że nie wiemy często! 
co z nim uczynić. Przepędzamy życie nasze, al
bo nic nie robiąc, albó całkiem inaczey postępu
jąc iakbyśmy powinni. Utyskuiemy na szczupłą 
liczbę dni naszych, a żyiem iakbyśmy nigdy umie
rać me mieli. Dziwna sprzeczność, życie krótkie* 
a każdy życia okres zdaie się tak długi, że chcie
libyśmy wnet widzieć iego koniec. Małoletni go
re naprzód chęcią doyścia lat dojrzałych, potem 
zaczęcia zawodu, dalej uzbierania bogactw, po
tem dostąpienia honorów i wreszcie usunięcia sie! 
od zgiełku. Przez niepoięty sposób chcielibyśmy 
przedłużyć całość naszego istnienia, a skrócić o- 
nego części, Lichwiarz z  upodobaniem by zni
szczył przedział miedzy pożyczką kapitału a od
biorem procentu. Polityk chętnie by poświęcił 
parę lat życia t gdyby mógł rzeczy postawić na 
stopie, na której sądzi że staną po upływie tego 
przeciągu. Kochanek odciąłby i  radością , od pa
sma dni własnych czas odwlekaiący osiągnięcie! 
celu życzeń sWoich.

Bywaią godziny, których opieszałość rtais nę
ka, co mówię, chcielibyśmy niekiedy całe lata 
wykreślać, ł pielgrzymuiemy w  czasie, fak pa* 
krainie napełnioney piaskami, a stepami które 
śpieszymy przebydź, aby dojsdś do punktów 9(1-
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poczynbi tam 1 owdzie porozsiewanych. Podzie
liwszy życic niektórych ludzi, na dwadzieścia czę
ści, możemy z nich znaleśdź dziewietnaście pu
stych, i nie zaiętycji ani uciechą ani zatrudnie
niem. Sądzę że takowym uczynię przysługę, wska- 
zuiąc im sposoby zapełnienia tych okienek.

Pierwszym z tych sposobów iest uprawianie 
cnoty, Nieumieiętnych nauczać, ubogich wspie
rać, zasmuconych cieszyć, są to obowiązki któ
rych możemy tysiąckrotnie dopełniać, obowiązki 
z;iiste godne istoty myślącej i prawego sumienia. 
Położyłbym również zabawy niewinne, iako dru
gi sposób przepędzenia czasu: smutna to wpra-r 
wdzię zaleta iakijkol rviek czynności, ta iedyna 0- 
tucha, że nic szkodliwego nic robimy, ale gdy i ta 
nawet do gier karłowych zastosować się zawsze 
nie daie, dziwi mie nie pom ału, iak osoby na po- 
zor rozsądne i obdarzone tysiącem sposobnosci, 
pędzą dnie całe przy stoliku nad tassowaniem, 
zbieraniem i rzucaniem malowanych papierków, 
Nie szydzonoźby z podobnego człowieka na życie 
krótkie utyskuiącego.

Teatr dobrze urządzony, byłby źródłem za
baw szlachetnych i użytecznych, ale nad wszyst
kie wyższa uciechy iest rozkosz obcowania z do
branym przyiacielem, Kommunikacja ta przynosi 
ulgę w  tysiącznych przykrościach, oświeca umysł, 
doskonali w ładze, budzi nowe myśli, pomnaża na
sze wiadomości. Rzec można, że człowiek ma- 
iący upodobanie w  muzyce, malarstwie lub archi
tekturze , posiada ieden zmysł więcej niż inni lu-r 
dzie. Ogrodnictwo i agronomja są wielką wiej
skiego mieszkania otuchą, ale ze wszystkich za
baw najwłaściwszą mi się zdaie czytanie dobrych 
książek,iako nieocenionyisposób rozgałęzienia na
szych wiadomości.

Jeden z moich kollegów szkolnych , dzielił dni 
żywota na trzy części, wiednej się uczył, w dru-



giej spał, a w  trzeciej się baw ił, czyli według 
technicznego wyrażenia, baraszkował. Może liy 

\ s i ę  komu zdało, że podobny podział iest pró
żniackim ; rzecz pewna że pracowiciej na tym 
sowiecie żyć można, ale większa część ludzi przy 
scisłem i tegO nawet podziału wypełnieniu, da
leko by się czynniejszą niż dotąd znalazła, co 
wieloliczne przykłady codziennie by stwierdzić 
mogły.

Pod iednym że dachem żyło w  Anglji dwóch 
lokatorów, cale różnych skłonności. Ieden z nich 
b ył Literatem, drugi zagorzałym miłośnikiem 
polowania, ieden cały dzień przepędzał na czy
taniu , drugi ieżeli nie we zwierzyńcu albo nie 
w  polu, tedy w  swoiem mieszkaniu szczwał psy, 
probował flint, w a b ił, gw izdał, trą b ił, w  róg itd. 
Nieustanna tego rodzaju muzyka, zm usiła nako- 
niec cierpliwego literata, do upraszania dolnego 
sąsiada, o zmniejszenie harmidru i wrzawy, które 
nie na każdego uszach iednaką mclodję sprawo
w ały. Ale grzeczność, i uczynność, nie myśliwca 
to wady. Każdy iest panem u siebie, odpowiedzią^ 
no, i nikt mi w  stancji moiej polować nie zabro
ni. Cóż począć, ani się b ić , ani pozywać o fra
szkę , to się z charakterem i flegmą literata nie- 
zgadza; ale mądra głowa zawsze sobie poradzi. 
Nasz literat bierze sie na następny sposób; nale
w a swą posadzkę w odą, w  dostatecznej ilości, 
aby do dolnego piętra obficie się sączyła, Trą
biący sąsiad gdy śród zabawy poczuł nieznaną 
dotąd rosę hojnie go w  samo południe skrapia-r 
iącą, w biega przerażony do literata aby sie do
wiedział o przyczynę tego niezwyczaynego feno
menu. Iakże się zdziw ił, zastaiąc go spokojnie z 
biczem w  ręku siedzącego, i w  posadzkę wlepione 
maiącego oczy, iakby w  niej czego upatrj wał. —  
Dla boga, co Pan dobrego czynisz, cały mi sufit



p r z e m a k a K a ż d y  iest panem u siebie, a mnie 
nikt nie zabroni w  izbie móiej ryby łow ić —  Pd 
takiej zimną krwią danej odpowiedzi, uczynili 
oba lokatorowie kompromis, ieden z rzekł się po
lowania, drugi rybołowstwa.

Przy spisywaniu szlachty w  L itw ie, ieden z pi
sarzy dyktował drugiemu nazwiska familijne pe
wnego powiatu, szli więc z kolei, Piotrowscy, 
Pawłowscy, Piekarscy i  t. d. przyszedł też i  Pan- 
cerzyński, ale dyryguiący spisem dla uniknicnia 
niepotrzebnych dystynkcji, zaw ołał stanowczym 
rozkazem: ]Sa co p a n , p isz Cerzyński.

A N A K R E O N T Y K ,
Iesli cię dręczą kłopoty,
Lub do smutku iest przyczyna;
Na uleczenie tęsknoty,
W ypij dobrą szklankę wina.

Gdy się w  miłości nie wiedzie,
Gdy krzywo spojrzy dziewczyna;
Najlepiej zaradzisz w  biedzie,
W ypij dobrą szklankę wina!

Gdy się chcesz utrzymać zdrowo.
Na to iest pomoc iedyna,
Daje ci honoru słow o,
W ypij dobre szklankę wina!

Słowem w  iakimkolwiek względzie'.
Ujrzysz że się bieda wsczyna,
Gdzie będziesz zawsze i wszędzie,
W ypij dobrą szklankę wina.

ZAGADKA.
Opuszczam ciało, gdy zeń wyjdzie dusza;.
Każda mię ludzka namiętność porusza,
W raz z sercem żyię, zaraz z sercem ginę;
I biiąc, życia oznaczam godzinę, s ,

Znaczenie zeszłej Zagadki, iest J a i e.




